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W o lim y  raczej p ań s tw o  w ystaw ić n a  n a ja z d  zag ran iczn y , 
an iż e li  śc ie rp ieć  by  n a jm n ie jszy  uszczerbek  w n aszych  w ol­
n o śc ia c h .

( Odpowiedź posłów na S e jm .. . ,  na przedstawienia biskupów.J

u Chcę teraz wykazać, jak naturalnym i niechybnym skutkiem 
rcpublikanckich instytucyj polskich, byto zniszczenie narodowej 
niepodległości , przez niepodległość obyw atelską ; jak cnoty zro- 
d z o n e z ty c h  republikanckich instytucyj, przeszkadzały odważnie 
i zawzięcie zaprowadzeniu zbawiennych reform , które dodając 
życia i czynności rządowi,  zabezpieczyłyby narodowość polską 
od ciosów nieprzyjaciół którzy ją  nareszcie o b a l i l i ; jak narodo­
wość ta tyle zazdrośna, była prawie  zawsze tylko sztuczną: a l ­
bowiem , daleko wprzód przed podziałem , w pływ  polityczny 
w Polszczę , miasto przynależenia obywatelom, zostawał przy 
mocarstwach zagranicznych, k tó re ,  p rzywoływane  przez stron­
nictwa jedne  po d ru g ic h ,  potrafiły w końcu pochłonąć je wszy­
stkie , co koniecznie nastąpić m usia ło ;  i jak nareszcie Polska , 
doszedłszy przez swe instytucye republikanckie do dziwnego 
stopnia ana rch ii ,  bez rz ąd u ,  bez Sejmu, rzeeby można, bez na­
ro d u ,  stała  się wielką i ła tw ą  zdobyczą obcych despotów.

Wiem że powierzchowni politycy zaniedbują przyczyny i 
przyczepiają się do wypadków. Polska upadła  , powiadają o n i , 
albowiem związek potrójny ją  rozebrał.  Bezwątpienia , jes t  to 
bardzo widoczne; ale jakie przyczyny zapewniły możność i sku­
teczność tego podz ia łu ,  oto w tern leży g łów ne  pytanie .  Zosta­
wmy przeto skutki przypadkowe mogące przyspieszyć albo opó­
źnić ten p o d z ia ł ,  układany już  za czasów Ludwika X I V  a o sto 
lat spóźniony gieniuszem wielkiego Sobieskiego. —  Nie będę 
m ó g ł ,  bezw ątp ien ia ,  powiedzieć wszystkiego, ale przynajmniej 
rzucę główniejsze rysy; czytelnicy moi dopełnią reszty własnemi 
poszukiwaniami i rozwagą.

Polska zawierała w sobie dwa pierwiastki śmierci : instytucye 
republikanckie i niemożność ich zreformowania w duchu ino- 
narchicznym.

W pierwszym rzędzie napotykamy na tron elekcyjny. Była to 
niewątpliwie jedna z największych przyczyn zniszczenia polskiej 
narodowości. Wprzód nim powiemy jakim sposobem , pokażmy 
dlaczego złe to okropne nie mogło być uleczonem.

Bezwątpienia, jeśliby było można uczynić tron dziedzicznym 
i zgodzie go z instyłucyami republikanekiemi składającemi resztę 
rządu, zdaj e sjg £e narodowość polska , chociaż ciągle wystawio. 
na na niebezpieczeństwo, nie byłaby upadła .  Lecz właśnie to 
nie jest  i nigdy n je będzie podóbnein do pogodzenia.

Ze wszystkich rzeczy śmiesznych i n iepodobnych ,  najniepo- 
tlobniejszem jest po łączenie w je i łn em  i temże sam em  państwie,
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wszechwładztwa ludowego z dziedzicznością t ro n u .S am e  wyrazv 
zawierają już  w sobie sprzeczność. Jak im  sposobem lud mógłby 
być wszechw ładnym , kiedyby po śmierci swego króla, prawnie  
m usiał przyjąć starszego królewicza następcą na tron po ojcu,  i 
to czyby chciał czy n ie ?  Cżyn ten jeden pozbawiłby na zawsze 
obywateli  wszechwładztwa.

Jak  zkądinąd mogliby Polacy narzucać dziedzicznemu królowi 
swe pacta  convent a  na początku każdego panowania ? Coby było 
nastąpiło, jeśliby król dziedziczny nie chciał ich prżyjać?  Alboby 
odjęto mu tron, a wtedy dziedziczność u p a d a ła ;  albo panow ałby  
był niepoddawszy się nowym w arunkom , które obywatele mieli 
pławo mu przepisać, a wtedy upadała  sama konstytucya republi-  
kancka.

Rousseau tak był pojął dobrze tę prawdę,  że m ówił  Polakom : 
« Jeżeli zamienicie waszego króla w dziedzicznego, konstytucya 
wasza upada, wasze pacta conventa ura towane bezkrólewiem sa 
zniszczone. Łepićjby wam było mieć króla absolutnego a ele* 
kcyjnego, aniżeli dziedzicznego, jakiekolwiek ograniczenia p o ­
łożylibyście jego władzy. »

Nie przyjmowanie  tronu dziedzicznego, znajduje się przytem 
w naturze obyczajów wykształconych republikanekiemi us taw a­
m i;  przeciw tej to przeszkodzie w łaśn ie ,  walczyły one zawsze 
liajzawzjęciej ; co samo przez się wypływa z natury tego rządu.

Opór len zawzięty okazał się w każdym razie kiedy chciano 
tron polski zamienić prawnie  w  dziedziczny. Naprzód pod Janem  
Kazimierzem, a potem pod Sobieskim (1) : nienawiść publiczna 
zatruła starość tego bohatyra , zbawcę Polśki i Europy ,  za to 
tylko, że proponował za swego życia wybrać dla się następcę,  a to 
aby po jego śmierci uniknąć anarchicznych zatargów bezkrólewia. 
A przedtem jeszcze, za Jana  Kazimierza,  Sejm jeden został 
zbezczeszczony w całej Polszczę i nazwany Kondeuszowskim , 
dlatego że wysłuchał propozycyi oddania tronu prawem  dziedzi- 
cznem i za życia króla, synowi Wielkiego K o n d e u sz a .— W ybie­
rać sobie króla lub u m rze ć ,  takie było hasło najcnotliwszych 
obywateli.  I w tćm byli oni bardzo konsekwentni z zasadą sw oje­
go rządu.

Jakoż, zawziętość publiczna Wywarła się przeciw Janow i Ka­
zimierzowi i żonie jego Ludw ice  z Gonzagów do lego stopnia, 
że najlepsi ich przyjaciele,  a między innymi Je rzy  Lubomirski, 
poddali się ogólnemu popędowi i przeciw nim się obrócili . »

Winniśmy tu zrobić uwagę, że Lubomirski nie był pociągnięty 
opinią publiczną ku oświadczeniu się przeciw Janowi Kazimie­
rzowi i jego żonie aż do podniesienia rokoszu,bo przeciwnie sam on 
kierował oppozycyą a przeto i opinią wonczas najpopularniejszą. 
W oporze zaprowadzenia tronu dziedzicznego i wyboru za życia 
króla jego następcy, cudzoziemca, nie był Lubomirski tak bezin­
teresownym i nie działał  z pobudek czysto republikanckich; 
przeciwnie, sam m ając  pretensyą do tronu ,  chciał przeszkodzić

( i )  C esarz L eo p o ld  in try g o w a ł n a jw ięce j w przeszkodzeniu  z a p ro w ad zen ia  w P o l­
szczę t ro n u  dziedzicznego  , a  to  w ce lu  u trz y m y w a n ia  w alecznego  lego  n a ro d u  
w ciąg łej -an arch ii. A la k ,  abso lu tyzm  p ro teg o w  J ł-im tytucyc  reptJJUcanckic!
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a by kto inny na nim nie zasiadł.  Lecz nadzieja go om yli ła ,  bo 
Szlachta wyexaltouana  zasadą równości, ciągle drżąca o um niej­
szenie swych wolności, nie tylko nie chciała króla dziedzicznego 
i cudzoziemca, ale także niechciata potężnego rodaka;  i tak L u ­
bomirski,  pan wielki i bogacz, piastując najwyższe godności 
w k r a ju ,  zrazu Wielki Marsałek Koronny a polem Wielki H e t ­
man Koronny, ustąpili m usia ł  placu xiążęciu Wiśniowieckiemu, 
obywatelowi ubogiemu, bez sławy i znaczenia.

n Wśród tysiącznych goryczy które otoczyły tron Jana  Kazi­
mierza i Maryi Ludwiki  jego żony, królowa przywalona troskami 
um arła  n a g le , powtarzając wyraz Cinq-Marsa, który podając 
szyję liktorom Richcliogo, zawoła ł  : —  ergo m oriendum  ! król 
z a ś ,  z łamany ciężarem anarchii  republikanck iej , abdyknwał 
wśród łez rozczulenia jednych  , a przeklęstwa d rug ich .  —  Na 
ten czas ujrzano stopień obłąkania do którego może doprowadzić 
pycha republikancka ; a lb o w iem ,  dla uniknienia razem i xiążąt 
zagranicznych przedstawiających się do korony i dla odepchnięcia 
znakomitych krajowców, którzy przez swą waleczności swe cno- 
ty, protegując rzeczpospolitą, upokarzali próżności pospoli te ,  
polscy republikanie  oddali koronę najmniejszemu , najniezna- 
jomszemu i najgłupszemu ze szlachty,  nie m ającem u innych 
kwalifikacyi do tronu, nad swą małoważność.  — Tak panował Mi­
chał  K o ry b u tn a  wstyd i nieszczęście swych w spó łobyw ate l i ! —  
Obaczmy tcr.izskutki obieralności króla.

Pierwszem i nicus tannem  następstwem obieralności jest  wy­
narodowienie  kra ju  , a to w tern znaczeniu , że wszystkie sąsie­
dnie  mocarstwa wpływają  naprzód intrygą , potem korrupcyą a 
nareszcie orężem na obór króla , aby wsadzić na tron takiego , 
który najwięcej przypada do ich in te resów. Różne stronnictwa 
republikanckie , w walkach swych w ew nę trznych ,  niezaniedbu- 
ją  nigdy wzywać pomocy o b c e j , i ojczyzna zamienia się wkrótce 
w pole b o ju ,  na którem ścierają  się jej właśni nieprzyjaciele.

W taki to sposób odbyła  się prawie każda elekeya na tron 
polski.  Raz dom S a sk i ,  to znów Francya , to Szwecva, to Au- 
s t ry a ,  riaresz.cie Rossya i Prusy rob i ły  królów w Polszczę. 
Przedstawianie  i popieranie  przez ambasadorów na zgromadze­
niach elekcyjnycych kandydatów do t ronu  z ręki obcych m o­
carstw , było naw et uznane za legalne. W taki sposób mocarswa 
zagraniczne um ocow ywały  się w Polszczę gdzie stronnictwa re ­
publikanckie  s osownie do chwilowych okoliczności, wzvwaly 
często nawet ich pomocy m ate rya lne j ;  w taki sposób uskutecznił  
się naprzód ich najazd moralny i praktyczny, który po lał myśli 
możności najechania  rzeczywistego, który istotnie później został 
wykonany. 1 trzeba zauw ażyć ,  że ci z pa tryotów , którzy potem 
byli najżarliwszymi w walce z w,rogami, żądali przedtem w p ły ­
wu zagranicznego, dla poparcia swych intryg wyborowych a 
nadewszyslko dla przeszkodzenia reformy instytucyi zepublikan- 
ckich. I zawsze też ościenne mocarstwa , szczególnie zaś Rossya 
i Prusy , mające tak wielki interes w utrzymaniu  tych instytu­
c j i  , oddających im Polskę przez n ie ła d ,  opierały się najusil­
niej wszelkim modyfikacyom w sensie m onarch icznym  Przy-
to ‘ię  później uderzające tego przyk łady .»

_______  (d . c . p .)

ŚMIERĆ EDW ARDA Hr. RACZYŃSKIEGO.

Cała Polska ze zdumieniem odebrała wiadomość o samobójstwie 
Edwarda Hr. Raczyńskiego. Każdy zdziwiony, przestraszony prawie* 
zapytywał, co mjgło spowodować człowieka jego wieku , jego poło­
żenia , znaczenia i fortuny do ukrócenia życia , które pozornem 
szczęściem mogło nie w jednym wzbudzać zazdrość ? Jaka rozpacz, 
jakie obłąkanie doprowadziły Raczyńskiego do niezważania na wszelkie

względy światowe , na swe imie i pozycyą, jeżelić już  nie miał 
wzlędu na Boga i na swą duszę P

Przyczyny takiego nieprzewidzianego końca przedsławim tu po­
krótce ; wiemy je  już to z prywatnych wiadomości i korresponden- 
cyi , ju ż  z pism publicznych.

Zwyczajnie nie wesół, Raczyński od pewnego czasu podlegał czar­
nej m elancholii, żył prawie samotnie. W ychowany po cudzoziemsku, 
arystokrata z uczuć i z majątku* nie znał wymagalności dzisiejszej 
epoki i nie umiał żyć z rodakami ; a że z opinią swą się nie ukrvwal 
i owszem obiawiał ją śmiele i dumnie w każdej okoliczności: zląd 
otaczała go pewna oziębłość , a nawet niepopularność. Nie rozumiał 
zmian zaszłych w wyobrażeniach lak pod względem socyalnym jak 
politycznym , nie znał nawet rzeczywistości rzeczy; wyobrażenia cho 
rob liw e, cząstkowe, krzyki i groźby nielicznych żaków i starszych 
wartogłowów, brał za opinią powszechną, za symptom ogólny; ztąd 
ten widok ciągły kommunistów czyhających na posiadaczy, i nielylko 
na ich własność ale na ich życie ; ztąd te chwile obłąkania , w któ­
rych nieprzytomnie wołał : « czego ci kommuniści i demokraci chcą 
odemme , niech wezną moje życie, ale niech zachowają przy życiu 
mego syna ! » W  chwilach spokojniejszych czuł sam że nie znał cza­
su w którym żył i zdawał się zazdrościć młodemu pokoleniu , że tak 
śmiało i ufnie patrzy w odmieniającą się przyszłość. Nie długo przed 
śm iercią, wyraził się przed osobą z którą żył z bliska : « II est 
temps que je  m’e n a il le ,  je  vois que je ne comprends plus lien  a 
mon siecle. »

Kiedy uchwalonem zostało wystawienie pomników królom Mie­
czysławowi i Bolesławcowi Chrobrem u , zebrana była na ten cel skła­
dka i wykonanie postanowienia jednomyślnie poruczonem zostało 
Raczyńskiemu, przez sejm Poznański. Raczyński pojął dzieło spania­
ło i tak go chciał uskutecznić ; na wybudowanie więc i ozdoby ka­
plicy w katedrze Poznańskiej , przeznaczonej na posągi, vvydal całą 
sk ładkę, a same posągi lane z brązu , wzniósł własnym kosztem , i 
na ich podnóżach kazał wyryć swe imie. Tym postępkiem oburzył 
na siebie opinią publiczną ; czyniono mu gorzkie wyrzuty próżności, 
dumy rodowej , nadużycia zaufania , i nie wykonania życzeń roda­
ków. Rzecz była wytoczoną przed sejm , żądano od Raczyńskiego 

j złożenia rachunków’ ; a chociaż okazało się że summa wyłożona 
przezeń przewyższała w czwórnasób składkę , żądano jednak Starcia
nazwiska osoby p r y w a tn e j , bo w pomnikach miano zamiar oddać 
hołd narodowy  pierwszym założycielom polskiego mocarstwa i jego 
potęgi. Raczyński odpowiedział że zwróci sk ład k ę, wypłaci dwieście 

j dziesięć tysięcy złotych, które pomniki kosztowały, a nazwiska swe­
go nie zmaże. Oliara nie była przyjętą , oburzenie nie ustawało i na 
tegorocznym sejmie zanosiło się na nową zawieruchę. W szystko to 
gryzło Raczyńskiego , bo choć zdawał się być obojętnym na opinię 
publiczną, w tajni serca jednak dbał o nią i robił wszystko na jej 
zyskanie; na nieszczęście, nieznając ani czasu , ani ludzi , pomimo 
swych dobrych chęc i, czyny jego i chęci były na wspak tłumaczone 
i zamiast miłości i poszanowania , zjednywał nienawiść i niepopu­
larność.

Kazimierz Raczyński, stryj Edwarda Raczyńskiego, był marszał­
kiem koronnym w czasie rozbiorów Polski i ostatnim  generałem 
W ielkopolskim ; opinia publiczna obwiniła go o przekupstwa i zdra­
dy; zarzuty te ogłoszono nawet drukiem  w' ostatnich czasach. Edward 
mając do użalania się na sąd rodaków, który uważał za niesprawie­
dliwy względem siebie , niedowierzał pogłoskom ; jednakże postano­
wił sam się przekonać o istocie rzeczy. VV tym celu jeździł naprzód 
do Pelerzburga , gdzie przy pomocy zmarłego Branickiego , szukał 
dowodów, lecz bez skutku ; następnie udał się ostatniej wiosny do 
Berlina , i tu w tajnych archiwach > do przejrzenia których otrzy­
mał pozwolenie, znalazł dowody zdrady i przekupstwa stryja. To 
dobiło Raczyńskiego; odtąd nie miał już  pokoju , toczyła się w nim 
wielka wewnętrzna walka ; postrzegano symptomata obLąkanin ; na­
rzekał na ludzi że od nieg stronią , ze go nienawidzą , chociaż sam 
nie bardzo skwapliwie ich szukał , a owszem unikał : w mowa ch 
swoich jak słychać zmienił sąd o rzeczach i o ludziach.



—  811 —

W  tćm usposobieniu pojechał do Berlina i poszedł do spowiedzi 
do sławnego tamtejszego kaznodziei. Kapłan w zeznaniach Raczyń­
skiego widział rzeczy tak dziwaczne i niepojęte , że nie czuł się 
w mocy dać mu rozgrzeszenia i kazał przyjść później. Raczyński Hie 
powrócił | a tylko przesiał karteczkę , prosząc xiędza aby się mo­
d lił za jego duszę ; kartka była bez podpisu. Xiądz niespokojny, i 
poznawzszy już  przedtem z akcentu że spowiadający się był Pola­
kiem , zaczął poszukiwać i wynalazł Raczyńskiego. Ten na widok 
swego spowiednika zmieszał się nieco i oświadczył, że Bóg go w czas 
sprowadził , gdyż miał zamiar odebrać sobie życie i pokazał nabity 
pistolet. Kapłan kazał spowiadać się na nowo i użył wszelkich per. 
s wazy i dla odprowadzenia pacienla od grzesznego zam iaru. Raczyń­
ski zdawał się być uspokojonym i powrócił do swego majątku , do 
Rogalina.

Jednakże czarna melancholia nie u staw ała , zebrana rada dokto­
rów radziła Raczyńskiemu podróż do W ioch. Syn jego był pod on 
czas w Dreźnie ; napisano aby wrócił i nakłanał ojca do podróży; za 
przybyciem syna Raczyński na podróż się zgodził i zdawał się robić 
niektóre ku temu rozporządzenia.

Udał się do Poznania i tam w przytomności swojej kazał na pomni­
kach zeskrobać swe nazwisko i tak wygładzić aby i śladu napisu nie 
pozostało. Dniem przed śmiercią opowiedział synowi najspokojniej, 
najrozważniej stan swych interesów ; ukazując jedną z szaf, rzeki :

1 u są skarby do Historyi Polskiej, spodziewam się że będziesz
umiał ich użyć. » Wszystko to nie dziwiło wcale młodego Raczyń­
skiego , gdyż miał w myśli podróż.

Dnia 20 Stycznia, Raczyński pojechał do miasteczka Zaniemyśla, 
gdzie miał na jeziorze małą wysepkę, miejsce dla się ulubione. Zaje­
chał do tamecznego proboszcza, rozmawiał z nim o restauracyi za- 
niemyślskiego kościoła ; udał się na w yspę , gdzie było kilka jedno- 
funtowych działek , kazał przynieść sobie prochu , wystrzelił kilka 
razy z jednego z nich i wrócił do proboszcza na obiad. Po obiedzie 
pożegnał się z nim i poszedł nazad na wyspę. W yprawiwszy do mia. 
sta Stróża domku , jedynego jaki był na tej w yspie, a córkę jego do 
proboszcza z liścikiem , nabił działko stojące w sieni domku i przy- 
łezywszy głowę do o tw oru , klęcząc stoczkiem proch na panewce za­
palił ; wystrzał zgruchotał wierzchnią część głowy. W  liście do pro- 
boszeza Raczyński przepraszał za zgorszenie którego stał się przyczy­
ną w jego parafii,  prosił aby go pochowano na miejscu gdzie popeł­
nił samobójstwo; nie godzien albowiem stał się ani miejsca świętego 
ani ceremonii religijnych. Jednakże x. biskup adm inistrator dyece' 
y.yi poznańskiej , uznawszy samobójstwo zaszłe z przyczyny obłąkania 
pozwolił na pochowanie z obrzędami religijnemi , co się też odbyło 
w przytomności niew ielkiej liczby osób, albowiem obywatele zje­
chać się nie mo^li , ile że w ten sam dzień byl zjazd w Poznaniu dla 
oboru urzędników Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Tak skończył Edward Raczyński, jakoby ofiara grzesznej przeszło, 
sci i winnych przodków: w śmierci jego jest jakieś podobieństwo ze 
srniei’ciq Hrabi Henryka z Nieboskićj Kom edyi; tylko że Raczyński 
me m iał odwagi doczekać się osobistej rozprawy z jakimś poznańskim 

an km cym , jeś li ten przyjść ma.
W  Raczyńskim stara szlachta poznańska , inaczej arystokracja , 

straciła swego moralnego naczelnika , Xięstwo Poznańskie dobro­
czyńcę, a literatura polska opiekuna. Był on bogatym , m iałośm - 
dziesiąt tysięcy talarów rocznego dochodu, a żył bardzo skrom nie, 
ubierał się poprostu , nawet dojazdy nie używał powozu; ale zato 
sypał pieniądze na dobroezynnne i pożyteczne zakłady. W  Poznaniu 
dzi 1?(!°wa  ̂ w0^ °cńjgi założył publiczną bibliotekę , ofiarował dwa- 

Mescia tysięcy talarów na założenie szkoły Politechnicznej, p0d 
w aiun lern że nauki w niej wykładane będą w języku polskim. Naj­
więcej się jednak wsławił wydawnictwem dawnych pamiętników h i­
storycznych , k to|>e umiaj w ynajdyw ać, a między któremi najsła- 
wniejszt* s c aniiętnihi P aska  ; własnym kosztem przedrukował 
Statut Litewski , ^ iela Czackiego etc. uskutecznił tłumaczenie i 
wydanie niektórych kląssyków łacińskich i bardzo wicie innych 
ważnych . rza Ikich dzieł. Sam napisał Podróż do T u rc y i, W s p c

mniema W ielko p o lskie , N um izm atykę  kosztownego bardzo wydania , 
K o d ex  D yplomatów ty'.elhopolskich. i inne pomniejsze.

N ie n a w is tn i R a c z y ń s k ie m u , a b y ło  ic h  n ie m a ło  , p rz y p is y w a li te  
w sz y s tk ie  je g o  p a try o ty c z n e  c zy n n o śc i a ry s to k ra ty c ze j d u m ie  i  p r ó ­
żn o śc i , lecz n ie w ą tp liw ie  , m ia ł  on  w  w y s ta w ia n iu  n azw isk a  R a ­
czy ń sk ich  n a  w id o w n ią  , m iesza jąc  go do  rzeczy  n a ro d o w y c h  , s z la ­
c h e tn ie jsze  i  w yższe p o b u d k i n a d  p ro s tą  p ró ż n o ś ć  ; c h c ia ł ty m  sp o ­
sobem  z e trz e ć  n ie s ła w ę  z im ie n ia  sw ego  , zh ań b io n eg o  p rzez  K azi­
m ie rza  R aczy ń sk ieg o . T e s ta m e n te m ,  p o w ia d a ją ,  z a p isa ł s z e ś ć s e t  
ty s ięcy  ta la ró w  na  rzecz p u b lic z n ą  , to  j e s t  c a łą  część  odziedziczona  
po  s t ry ju  , a  ź le  p rzez  tegoż n a b y tą  , ab y  sy n o w i z o sta w ić  ty lk o  m a ją ­
te k  czy s ty  i z u czc iw y ch  pochodzący  ż rz ó d e ł.

Edwaid Raczyński kochał szczerze Polskę i pożytecznie jej służy ł; 
rodacy jego tem większą powinni mu oddać w tym względzie s łu ­
szność , że miał w swój rodzinie złe przykłady. Bo podczas kie- 

y s try j zdrajca i przekupień służył wrogom, podczas kiedy brat 
jego rodzony Atanazy, zniemczały i brzydzący się Polakami i pol- 
skiem imieniem , jest dziś ambasadorem pruskim  w P o rtu g a lii, on 
za Xięztwa Warszawskiego służył w wojsku polskiem i był ozdobio­
ny krzyżem kawalerskim , a potem przez całe życie n ie przestawał 

r °*ny sposób być pożytecznym ojczyźnie. Raczyński miał lat 62.
U rządu miał wielkie znaczenie i poważanie , i wpływ jego bvł 

nieraz dobroczynnym dla prowincyi ; na sejmie jako poseł przema­
wiał śmiało za narodowością polską , którą dobrze widział i jasno 
pojmował. W  śmierci Raczyńskiego poniosła stratę nietylko prowin- 
cya Poznańska ale cała Polska. Słychać że teraz powszechnie jest 
żałowanym i że publiczność poznańska okazuje dla zmarłego sympa- 
tyą — zaiste to w porę , zatruwszy goryczą dni jego za życia. Lecz 
bądźmy sprawiedliwymi , wina w tein była zobopolna.

KOBBE8POXDEXCTA.

OBECNY STAN RZECZY W  PO LSZC ZĘ *.

Z n a d  g ra n ic  P o ls k i , d n ia  27 styczn ia  1845.

« Wiadomości dawane przez dzienniki o położeniu obecnem kró­
lestwa polskiego są tak sprzeczne, iż czytelnicy w ldąd uwiedzeni być 
mogą, chociaż niepodobna aby uważali te wszystkie wiadomości za 
prawdziwe. Kiedy w krajach ościennych Polski mówią o aresztowa­
niach i deporlacyi, lisiy z W arszawy donoszą o największej spokoj- 
nosci. Aby wytłómaczyć tę sprzeczność, trzeba czytać co następuje: 

Prawda że spokojność panuje w W arszawie ale to z powodu nad­
zwyczajnej czujności policji i w mie scach publicznych nikt prawie 
głośno nie śmie mówić , i zupełnie się odzwyczajono mówić o poli­
tyce. i amec , muzyka, jedzenie i jńcie , są roskoszami W arszawskie­
m u mieszkańcy na tern przestają , drżąc ze strachu jeśli się im zda­
rzy kiedy co usłyszeć nierozważnego , ponieważ słyszeć nawet jest 
niebezpiecznie. la k  tedy, powtarzani, panuje w Warszawie wielka 
cisza , aresztowania są bardzo rzadkie , i nie wiadomo co się dzieje 
w guberniach , gdyż samo opowiadanie jakiegokolwiek wypadku nie­
przyjemnego rządowi naraża na wielka odjiowiedzialność. Nie tak sic 
dzieje w guberniach : prawdziwy Polak ciągły nieprzyjaciel Rossyi 
Żyje na w s i, jego liczne stosunki niepozwalają mu zamknąć drzwi 
gościom. Krewni , przyjaciele i znajomi nieustannie go odwiedzają, 
niekiedy nawet przybywają z obeemi osobami. Duch polski objawia 
się Wtenczas na łonie familii , która uważa obecność zdrajcy za n ie­
podobną. Lecz śmieli ajenci propagandy wpadają w końcu w ręce 
policy i która na nieb czyha : wtenczas pytani są gdzie najczęściej 
przebywali ? jakie domy uczęszczali ? gdzie z największą gościnnością 
przyjmowani byli? Po dokładnej in fo rm acji, zaczynają się aresztowa­
nia , które się kończą nowemi ofiarami przeznaczonemi na Sybir i na 
Kaukaz. \N szystko się to odbywa tak sekretnie , że nic o tem w W ar-

* O tocz G azdę Augsburską z dnia l\go  Lutego.
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-szavvie nre w iadom o. K iedy te usiłow ania rew olucyjne n a  większa 
ska lę  się rozciągają , przestają być tajnem i poniew aż aresztow ania ro ­
bią się publicznie . Z darza się to od czasu do czasu ; propagandzie ł 
bowiem idzie o osiągnienie jedynego  c e lu ,  to je s t ,  o p rzyw rócenie 
niepodległości sam oistnej Polski : sta ra  się ona o w ciągnięcie massy 
n arodu  do swojego p lan u , i d la  u trzym an ia  nienaw iści ku Rossyi , 
w ysyła naprzód ty ra lie rów  jak b y  G ieryH asów  y k tórzy  w końcu pada­
ją  ofiarą. Naczelnicy w iedzą to bardzo dobrze, lecz cel jes t osiągnięty , 
nienaw iść ku Rossyi się wzm aga. R odziny polskie w ciągane są 
w prost lu b  przez podejście w sieć p ropagandy , i gotow ość do nowego 
pow stania sama przez się  objaw ia się . (1)

O bjaśnienie to  posłuży czyteln ikom  za k lucz do zdan ia  sobie sp ra­
w y z now ych poruszeń i aresztow ań w Polszczę , jako też  z ru ch u  
pom iędzy ch łopam i w okolicach R adom ia i Kielc , za k tó ry  w ielu 
z n ich  i z duchow ieństw a życiem p rzyp łac i. Lecz p ropagandzie za­
dość się uczyniło  , najsroższe kary najskuteczniej u trzym ują  n ien a ­
w iść narodow ą.

Rząd rossyiski z swojej s tro n y  działa z najściślejszą logiką : n ie- 
k o n ten t je s t  z sąsiednich krajów  k tóre z nim  razem  nie dmą w jeden 
r ó g ; zaprowadza w Polszczę praw a rossyjskie ; schlebia ludow i i 
tak  zabezpiecza sobie na  zawsze posiadanie k ra ju . (!?) Jako w ypadek 
charak terystyczny  przytoczę U roczystość  J o rd a n u  odbytą w W a r­
szawie w S ty czn iu  : je s t to Św ięto  narodow e rossyjskie, k tó re  s ię s ta lo  
w sto licy  polskiej głów nem  św iętem  uczczonem przez sto dzia ł. Pa- 
tryarcha  grecki zw any w W arszaw ie W ie le b n y m , p iastu je  teraz 
naczelny urząd duchow ny w lej kato lickiej sto licy , tak ja k  P ro to -  
p o p y  w in n y ch  m iejscach Polski. G dyby Rossya nie była najw iększą 
nieprzyjaciółką wszelkiego stow arzyszenia , kościol kato licki m ógłby 
kw itnąć w Polszczę. Rossya bowiem  nie ma uprzedzeń przeciw  k a to ­
likom  ja k o  ka to liko m  , lecz przeciw  ich naczelnikow i zagranicznem u 
( P a p ie ż o w i) , i jego w ojsku zawsze golow em u do bo ju , to jes t p rze­
ciw  duchow ieństw u katolickiem u rzym skiem u.

Pow iadają iż  g en e ra l g u b e rn a to r  W arszaw y P isarew  chce się usu ­
nąć ze swego urzędu  *, czy to będzie pom yśln ie  lu b .n ie  d la  m ieszkań­
ców W arszaw y, je s t  to zagadka. »

W IADOMOŚCI I  DOKIEHGNIA.

G azeta  W ro c ła w sk a  pod datą 23 S tycznia z O stro w a.
« \L is ty  p ryw atne odebrane z W arszaw y m ówią o now ych areszto­

w aniach po litycznych . Pow iadają że o d k ry to  system atyczne sprzysię- 
żenie urządzone ku zachow aniu polskiej narodow ości i ku rozszerza­
n iu  m yśli ogólnego pow stania przeciw ko panow aniu  rossy jsk iem u . »

—  G azeta  K o lo ń ska  , od g ran ic  rossyjskich , 15 Stycznia.
« W szystk ie  w iadom ości dochodzące nas z Rossyi , przedstaw iają 

w  posępnych kolorach stan rzeczy na K aukazie . Nadchodząca zima 
i nieporozum ienia m iędzy rossyjskiem i generałam i , zm usiły  do za. 
p rzestania w ojennych operacyj z początkiem  Październ ika zeszłego 
roku ; arm ia  cofnęła się do sw ych leż zim ow ych. Jed n ak  G órale nie 
przestaw ali prow adzić w ojny. P o tra fili zdobyć n iek tó re  obron­
ne  stanow iska na lin ii  rossy jsk iej, a n ie zadow oleni z tego , sta­
ra li się  podburzyć ludnośc i podległe Rossyi , lub te k tó re  dotych­
czas zachow ały ścisłą neu tra ln o ść . Ś w ietne czyny Szam ila, jako  też 
s iła  z b ro jn a , spow odowały n iek tó re pokolenia do połączenia się  
z C /erk iesam i

P rzykład  ten  znajdzie zapewno naśladowców7, co wszakże n ie znaczy 
aby Rossy a n ie  m ieli do w alczenia na przyszłą w iosnę ze w szystkiem i 
ludnościam i neu tra ln em i. W  przeciągu pó łto ra roku Rossya strac iła  
zdobycze sześciu la t w o jny . Zaręczają iż arm ia  będzie podniesioną ze 
120 do 130 tysięcy ludzi. Miasto d/.ialania o b ro n n ie , rozpoczną Ros-

(1) T u n a s tę p u je  o p isa n ie  sp o so b ó w  uży w an y ch  p rzez  p ro p ag a to ró w  d o  żyw ien ia  
d u c h a  n iep o d leg ło śc i i n a ro d o w o śc i m iędzy  lu d em  , lecz że n ie  jes t og ó ln ie  p ra -  
w dziw ćm  , d l a t e g o  w ypuszczam y go  z k o r re s p o n d e n c y i , p rzy rzek a jąc  sarn i w y ja­
śn ić  d o k ład n ie j p o ru sz e n ia  k o m m u n is ty c z n e  k ie ro w an e  przez p e w n e g o  xiędza, jak ie  
m ia ły  n ied a w n o  m iejsce  w k rakow skióm .

syan ie  rok  przyszły ogólnym  silnym  natarciem * Dowódzćy drugiego 
rzędu  zostaną zm ien ien i, jak  się to ju ż  uskuteczniło  względem n a ­
czelnie dow odzących. W ie lu  daw niejszych dowódzców zostanie po­
w ołanych do P e tersbu rga  dla zdania spraw y ze sw ego postępowania 
w ojennego. G enera ł W orońców , now y wódz naczelny, używ a całego 
zaufania cesarza ; przyszłość pokaże czy będzie on szczęśliwszym od 
sw ych poprzedników , n

—  G azeta  A u g sb u rs k a , ze Lwowa d . 22 Stycznia b . r.
« Z radością w idzim y że od niejakiego czasu pierw iastek  polsk* 

z niem ieckim  coraz ściślej się  spaja, że niemieccy m agnaci w ybierają 
sobie żony ze s ta ry ch  fam ilii polskich i odw ro tn ie . W ie lu  m łodych 
polaków  w chodzi w służbę rządową i osiągnąw szy w ysokie godności, 
zjednyw ają d la siebie w ielkie zaufan ie . J .  C . M. A rcyxiąże F erdy ­
nand austryack i E stsk i, nasz czcigodny cyw ilny  i wojskowy generalny  
g u b e rn a to r, wszędzie zostawia ślady  trośk liw ośc i, dobroczynności 
swojej i ten trafny  prosty rozsądek połączony z przym iotam i jak ich  
ten wiek w ym aga, w yw iera najpom yślniejszy w pływ  na stosunki 
zaw iązane w naszej p row incyi. Nie u lega w cale w ątp liw ości, że G a­
licy ę p rzerzynać będą liczne drogi że lazn e .»

N ie chcem y uważać lite ra ln ie  korrespondencyi tej za praw dziw ą, 
jednakże  zaprzeczyć tru d n o  aby w części tak n ie  b y ło ; bogate polki 
idą ch ę tn ie  za m ąż za cudzoziem ców i w ielk ie fo rtu n y  oddają w ręce 
obce. N iektóre w praw dzie zostają zawsze przy uczuciach ojczystych, 
mężów sw ych i dzieci p rzerabiają na polaków , a le  w iększa część zu­

p ełn ie  s ię  w ynaradaw ia i  pozLawia ojczyznę osób, a co ważniejsza 
w tym  p rzy p ad k u , kap ita łu  ogólnego krajow ego bogactwa. W ina 
w tern je s t w ychow ania cudzoziem skiego, w k tórem  się  trac i zacho­
wawczy in s ty n k t narodow y i pozbvwa się  godność i dum a staropolska 
tak szczytna niegdyś w córach polskich panów .

—  D nia 23 S tyczn ia  P. G rabow sk i, m arszałek Sejm u Poznańskiego, 
zebrał deputow anych ze stanu  rycerskiego i zapytał czy je s t ich ży­
czeniem  aby on n ie  p rzy ją ł nom inacyi na m arszałka ? O dpow iedzieli 
że nic n ie  m ają do zarzucenia jego  osobie , lecz że k ró l pow in ien  być 
proszony n ie nom inow ać na przyszłość m arszałkam i Sejm u tych  k tó ­
rzy zastępują m ających ciągłe praw o w nim  zasiadać , lecz ichże sa­
m ych , lu b  deputow anych w ybranych  przez Sejm . Z darzyło  się ju ż  
bowiem  podczas jednego  z u p rzedn ich  Sejm ów , że P. Pon ińsk i zastę­
pujący X ięcia T h u r  i T ax is by ł razem m arszałkiem  Sejm u.

—  24 S tycznia odbył się  w P oznaniu  w ybór dyrek torów  T ow a­
rzystw a Z iem skiego Kredytow ego. Mateusz M ie lżyńsk i, G ustaw  P o­
tw orow ski i A lexander Brodowski w ybran i zostali na kandydatów . 
Na pierw szem  w otow aniu P. G rabow ski g łów ny D yrek to r dzisiejszy 
Tow arzystw a o trzym ał w iększość g łosów , lecz s ię  u ch y lił od tego 
w yboru : P . Jarochow ski został na jego  m iejsce w ybrany . K ról jak  
w iadom o nom inuje dyrek torem  głów nym  jednego ze trzech k andyda­
tów .

—  29 S tycznia zaczęły się  w Poznaniu przygotow ania do Sejm u , 
którego n arady  m ają być b u rz liw e. N i e w i a d o m o  jeszcze jakie będą 
czynione wnioski i przedstaw ione petycye. D eputow ani m iasta Pozna­
nia m ieli sw oją n a ra d ę  28 S tycznia.
— G azeta  L w o w ska . X . M ichał S teb ersk i, proboszcz O św ięcim ski, 
w ystaw ił we wsi W łosienn icy  (w obwodzie W adow ick im ), span iały  
kościoł parafia lny  w łasnym  kosztem . K ościoł je s t cały  m urow any, 
z posadam i, odrzw iam i i filaram i z ciosowego kam ienia. Na św ięty  
M ichał ro k u  zeszłego odbył się obrzęd jego pośw ięcenia.

W yszły  z .d ru k u  dw a pierw sze poszyty dru g ieg o  fomiĄ P a m ię tn i­
ków  P o ls k ic h , w ydaw anych przez X aw erego Bronikow skiego. Z a­
w ierają dalszy ciąg Pam iętn ików  w p ierw szym  tom ie zaczętych i 
Pam iętn ik  M ichała L isieckiego, opow iadający  pow stanie nad granicą 
K urlandzką i u tarczk i pow stańców  z g enera łem  rossyjskim  Szyrm a- 
em .

G i e r e n t  D ziennika : J .  W e l e s z c z y ń s k i . 

w d r u k a r n i  b o u r g o g n e  i  m a r t i n e t ,  p r z y  u l ic y  j a c o b ,  30.


